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Komunikaty.

O egzaminach z VII kl. szkoły powszechnej do 
IV kl. gimnazjalnej.

Wynik egzaminów z VII M. szkoły powszechnej do IV kl. gimmazjał- 
•a'cj, przieproiwaidlzoniy.oh przy końcu ubiegtego roku szkolnego, po-służył 
za temat do- dWóc-h rozpraw, -wydruko\vanycii w. ,,Muzeum" (R. XLIII, 
Z. 3 1928). P ierw sza .z nich p. -t: „Z powodu -egzaminów w stępnych absol­
wentów szkól powszechnych -do. IV Masy gimnazjalnej" — napisał- p. pro-f. 
Ludwik Ja-xa Bykowski; drugą, zatytułow aną: „Egzamina wstępne do IV 
fcł. gi-nm. — systemem lekcyjnym" -pisał aut-or, podpisujący się -literami
S. X. — Oprócz tego -obydwa artykuły wyszły w  osobnej- odbitce; -noszą­
cej napis: „Stan umysłowy i zasób wiedzy absolwentów szkół powszech­
nych na tle wyników egzaminów wstępnych do IV klasy gimnazjalnej", 
wydanej nakładłem -nie-znanego- bliżej ani -ze składu osobowego ani z dzia­
ła Jmoś cl „Komitetu Obywatelskiego Obrony ośmioklasowego- gimnazjum 
we Lwo-wi-e". Każdy z autorów, z odmiennego- stanowiska rozpatrując re- 

. z-u-lta-ty egzaminów, usiłuje wykazać me celowość a nawet szkodliwość dą­
żeń « f  armatorskich w  myśl -idei szkoły jednolitej.

P. prot. J-axa-Byik-oiwski zainteresow ał się stanem  .umysłowym absol­
wentów szkół- powszechnych. W  tym  celu przeprow adził 'badania pedo- 
1-cgiczne nad 2)1 chłopcami i tyłuż -dziewczętami, przys-tępu-jącem-i db egza­
minu p-o uk-oń-czeniiu szkoły powszechnej w  Poznaniu, tudzież -nad ucznia­
mi -pięci-u kla-s trzecich w  -gimnazjach poznańskich. Do badań- użył „Na-r-ó- 
-do-wy-ch testów  am erykańskich" i testów  ni-emieckieh, używanych w  gim­
nazjach berlińskich.

Osiągnięte wyniki pod względem ilościowym równe, lecz różniąc'e się 
jakościowo-, au to r -różnorodnie pokombinował, wynajdując średnią arytm e­
tyczną, średnią toipoilo-giczną, m-axima i minima rozwiązań -dobrych i złych 
we w szystkich grupach, obliczył spó-ł-czynnik -zboczenia znamiennego dla 
każdej grupy, -wreszcie zw artość i jednolitość poszczególnych grup zilu-
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strowalł ( dpowied-nim wykresem . W szystkie te kombinacje ipr ze mówiły 
przeciw . ocztóom szkół powszechnych, w ykazując u nich niższy poziom 
um ysłowy w porównaniu z gimnazjalistami.

Na tym •materjaile się opierając, au tor formułuje następujące .uogól­
nienia-:

1. „ Młodzież zgłaszająca się do gimnazjów po ukończeniu szkoły po­
wszechnej przedstawia siię intelektualnie słabiej, niż 'odpowiadająca jej w ie­
kiem młodzież III M. gimnazjalnej. Zwłaszcza wyraźnie dotyczy to mło­
dzieży męskiej.

2. Młodzież ta jeist znacznie mniej pod względem umysłowym jedno­
lita, niż młodzież gimnazjalna,

3. W śród młodzieży lej nie stwierdzono zu.pelnie jednostek wybit­
nych-, najlepsi, zresztą bardzo nieliczni,, stoją zaledwie na poziomie średu 
Jróm w  sitosiuntou -do gimnazjalistów z M. III. Twierdzenie zatem, jakoby 
dotychczasow y system m arnow ał li-c-z.ne rzesze wybitray-ch, -które nie mo­
giły dostać się do gimnazjum, je s t niesłuszne, bo  takich zupełnie tam nie 
znaleziono.

4. Wśród' kandydatów  d.o IV kl. gimnazjalnej znalazł się natoiinia-st 
poważny odsetek jednostek, stojących nawet niżej minimum n-ajsłabszych 
■gimnazjalistów. Jeśli -więc już dziś po-daosi się zarzuty -zbyt słabego- doi 
bo-ru w  gimnazjum, to  odcięcie Mas niższych stain- ten jeszcze bardiziejfoy 
pogorszyło.

5. Gimnazjum dokonywa doboru w  ciągu ilaif wedle -wartości intelek­
tualnych, CO' ujawnia się w większej zwartości i jednolitości poziomu umy­
słowego uczniów kl. II-I.

6. Zw artość ta  występuje .znacznie w yraźniej w  gimnazjum ilda.syoz- 
Hcm da.wuem z nauką łaciny od kl. J| k tóra wid-ocznie óka-zuje się cen­
nym środkiem selekcyjnym. Dobór w  .tym typie zaznacza się najw yraź­
niej,, podnosząc w artość -tego typu -dla wydzielenia jednostek uzdoWo-nych 
i skutecznego w yrobienia przyszłych w arstw  inteligencji w  porównaniu 
do- nowych typów, oipa-rtych n-a wspólnej podbudowie"

Podkreśliw szy wkiońciu zły yyymik egzaminów -z przedmiotów, autor 
dodaje: „Wy-n-ik realny -bardzo -wymowny dla... nie uprzedzonych."

Otóż „dla... -nieu-p-rzed-zoinych‘‘ po przeczytaniu bro-szury jasną się 
stanie tendencyjność au-t-ora i brak 'bezstronności w ocenie przeprowadzo­
nych ba-d-ań. Zestawienie -przemilcza- zupełnie warunki, w  jakich -odbywa­
ło s-ię badanie. Dla gimnazjalistów m iały badania charakter codziennych, 
zw ykłych zajęć. -Mogły one swoją nowością co  najwyżej -podnieść zacie­
kawienie uczniów. Rozwiązując .przedłożone testy, uczniowie nie potrze­
bowali się obawiać -o- pozostanie lub wyrzucenie ich z  gimnazjum-. Zapew­
niony więc mieli spokój i równowagę umysłu, -owe niezbędne warunki 
wszelkiego -powo-dizenia w  pracy.

iNatomła-st-uczniowie szkoły powszechnej podinie-cen-i nerw ow o ze zr-o-- 
zu-miały-oh powodów, zmęczeni już egzaminem z przedmiotów, .przekona­
ni, że badania w płyną na -decyzję o- ich przyjęciu do gimnazjum, i w  oba­
wie o wynik egzaminu znaleźli -się w  pozycji psychicznej znacznie go-r-
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sżcj od  swoich wsipófeiaiwodiników', coi w  dużym stopnfiii obniży io jakość 
ich pracy. Kto wie, jaki byłby .wyniik; gdyby badania, przeprow adzone 
były  'w tych sam ych warunkach, Nieuwzględlniiienie tych warunków w  ze­
stawi eniaich wyników jest jednym dowodem tendencyjności i strioniniczo- 

:śoi -aptioiia.
A drug m jest dowotoy sposób wyjaśniania i '©brony uczniów gimna­

zjalnych, którzy źle rozwiązali testy . Zr.aigzli islię tacy  w  jedipei grupie g im ­
nazjalnej.. Autor w ydaje o  miich następującą opluję:' „Nie miałem sposob­
ności bliższego i wszechstronniejszego poinformowania się o nich, z faktu 
jedna'k, iż .-ilościowo przed sta wili. się zupełnie dobrze, przeisizedlszy w szyst­
kie zadania, jednak naw et trzeciej części nie -r o z w  i ą z al I p oprawni e, z fak­
tu tego przypuszczam, że nie brak zdolności lub chw ilow aniedyspozycja; 
lecz raczej lekkomyślność i zbytni, pośpiech b y ły  powodem marnych re­
zultatów”.

No dobrze; ale dlaczego .takiego przypuszczenia autor nie przyjął 
w odniesieniu d o ' uczniów szkół powszechnych, k tórzy  przecież ilościo- 
we!m rozwiązaniem .zupełnie mie ustępują gimnazjaldstomi? Odpowiedź 
jasna: zgóry postawłonc sobie zadanie w ykazania niższości umysłowej 
uczniów szkół powszechnych ucierpiałoby bardzo!, gdyby siię musiało na­
pisać, że w śród gimnazjalistów znalazł się pewien odsetek jednostek, sto­
jących naw et niżej minimum najsłabszych uczniów szkół powszechnych. 
Daleko •piękniej dla ucha, pieszczącego się w yrazem  „gimnazjum“, brz.mii 
umieszczone w  uogólnieniach zdanie: „W śród kandydatów  do IV klasy 
gimnazjalnej znalazł się natomiast poważny odsetek jednostek, stojących 
nawet niżej minimum najsłabszych gimnazjalistów”. 'Cii 'dwaj uczniowie, 
gdyby znaleźli.się byli w  szeregach uczniów szkół powszechnych, skwaji7 
fikcwani zostaliby przez autora bezapelacyjnie jako jednostki umysłowo 
upośledzone — postawieni zaś w  giminiazjuim podejrzewani- są całkiem 
poważnie przez tego' samego autora o  umysłowoiść genjalną.

Dwie miary. Na takich „pewnych” podstawach opierają się przeważ­
nie' sądy przeciwników reform y szkolnej o- wysokiej wartości ośmioklaso­
wego gimnazjum a niezdolności szkoły powszechnej do' .spełnienia swej 
■roli w  jednolitym systemie edukacyjnym.

Należy dodać, że uczniowie szkoły powsziechn.ej, którzy zgłosili się 
do egzaminu, niekoniecznie musieli być najlepszymi. Podpisany stwierdza, 
że z jego szkoły dwaj najzdolniejsi uczn&owie nie chcieli iść do- egzaminu, 
obierają-c sobie zaw ody praktyczne. Zresztą gdyby te badania, odpowia­
dały  całkowicie nawet rzeczywistości, to nie mogą one być argumentem 
przeciw reformie, szkolnej. Reforma szkolna nie jest pomyślana dla gu­
bienia zdolności, ilecz w ynajdyw ania ich i umożliwienia im pomyślniegO' roz­
woju. Odkryte uzdolnienia będą więc faktem także i w  zreformowaniem 
szkolnictwie. Ta tylko jest różnica między wielbicielami ośmioklasowego 
gimnazjum, a zwolennikami reformy, że gdy pierwsi pragną zabezpieczyć 
najlepsze warunki kształcenia wybrańcom  gimnazjalnym, to drudzy ży­
w ią tę troskę _o całe młode, pokolenie. S tw orzyć równe lecz jak najlepsze 
i najszersze podstaw y wychowania dla wszystkich — oto najmądrzejsze
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rozwiązanie z aga,dnienia doboru pedagogicznego. Rozwiązanie to w  dzi­
siejszej organizacji szkolnej jest niemożliwe.

W  końcowy d i rozważaniach autor w ypow iada pogląd, że reforma 
szkolna, biorąca pod uwiagę sizkołę ipiowsizedmą za podstawę, jest bez­
celową, gdiyż badainiia inteligencji w ykazały, że w  szkole powszechnej nie­
m ą „zagubionych i zaipioizmiamylch genjusżów41. —-W tem  każdy zgodzi się 
z autorem. Trzeba tylko uzup©Mć, że niema wogóle szkoły, fctóraby 
miała właściwości gromadzenia geniuszów. Geniusz odnajduje się i w y­
zw ala sam w  każdym czasie i w  każde-m miejscu. Do tego nie .potrzebuje 
ani nauczyciela, ani; profesora, ani też -narodowych testów  am erykań­
skich -c-zy berlińskich. Zwolennicy jednolitej szkoły mają w prost przeciwnie 
dążenia: chcą zapobiec masioiwej produkcji „geniuszów111, jaka odbyw a się 
w  dzisiejszym systemie, szkolnymi D zisiaj. bowiem co krok to „geniusz1-. 
Tacy opatentowani „geniusze11 są coprawdia w ielką ozdobą życia, ale gen­
ialnie przeszkadzają w  ułożeinkL się współżycia między łudźm;, w nosząc 
krzykliwą zarozum iałość w  cichą, spokojną pracę ludzi -zwyczajnych.

•Mniej „geniuszów11 a więcej ludzi 'twórczej pracy — oto- Kaślo> zwolen­
ników reform y szkolnej.

* *
*

Odmienny m ateriał bojow y -spreparował z egzaminów do IV fcl. gim­
nazjalnej p. S. X. ze Lwowa. ,We wspomnianym na początku- artykule 
przedstaw ia wyniki egzaminu, sposobem lekcyjnym prowadzonego, z. pnzedu 
rniptów nauczania. /W ynik zły, z czego autor wysnuwa, wniosek, że 
szkota powszechna razem z  j-ej nauczy ciel em nie potrafią spełnić zadania, 
jakieby spadło- na nich w  razie urze-czywiisitnienia zamierzonej reform y 
szkolnej. Stosownie do założonego celu -odpowiednich -używa -środków.
, „Uczniowie na ogół -biorąc — pisze rozstawionym drukiem — normal­

nie feteligeńaii starali się przy  odpowiedziach skupiać myśli. IWiidlocznem 
jednak było, że ich usiłowania w  odpowiedziach rozbijały  -się o  brak w y­
p r a n e j  realnej wiedzy. W e w szystkich bez w yjątku przedmiotach oka­
zali -tak niski poziomi, wiedzy, że o. porównaniu go, -z poziomem, jaki uczeń 
normalny .osiąga w  trzech pierwszych klasach nauki gimnazjalnej, mowy 
być nie może. Obok łych znaczny procent uczniów należałoby właściwie 
póniownie zaw rócić do- pie-rwszej klasy szkoły powszechnej11.

To ostatnie zdanie -wyraźnie ilustruje nastrój i w artość poglądów 
,p S. X. Bo jeśli to- tylko retoryczny zapęd dowcipnej złośliwości, to  
p. S. X. -mógłby ją z  pożytkiem w yzyskać gdżieimdlziej; a nie w  tak po­
ważniej sprawie jak zagadnienie szkoły. O tle zaś -jest to naprawdę jego- 
sz-czerem' przekonaniem, to powinien trochę -zaczekać ż  w ydaw aniem  są­
dów  o- tej rzeczy, a  tym czasem  oddać się studiowaniu abecadła możliwości 
dydatkycznych w, szkole w  stosunku -do psychiki pewnego wieku, i ttstą- 
lonych w  zgodzie z nią wymagań program owych w  klasie pierwszej szko­
ły powszechnej.

Za podobną radą przemawia zapatryw anie .autora na system lekcyjny 
egzaminu w  odniesieniu do ucznia: „To, że u czeń /w yszed łszy  z jednej 
ławki szkolnej, -przechodzi na lekcję na drugą ławkę, pdzwala mu pozo­
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stać 'swobodnym w  radpowiedizjiaich, nie myśleć o tem. że z  nim odbyw ają 
egzamin; usunięte są w  .ten sposób okoliczności, k tóre wywołują w zrusze­
nia tajmująee swobodę reakcyj umysłowych11.

Bardzo naiwne .tłumaczenie! Nie myśleć o  tern, że się zdaje egzamin, 
gdy się jest poddanym egzaminowi, to. potrafiłby, tylko, .osobnik pozbawio­
ny świadomości. . 'Dla ucznia z normalnym umysłem egzamin .pozostanie 
egzaminem, czy  będzie się odbyw ał dzień czy tydzień. To jeszcze kw estia, 
co jest lepsze dla ucznia ze względu na przeżycia psychiczne przy  egza- 
iminie, czy torturow ać go dzień, ozy przez tydzień, figzamina Systemem 
lekcyjnym większe mają .znaczenie dla egzam inatorów ;i dla n!ich zostały 
raczej wprowadzone, ażeby lepiej poznali inteligencję ucznia, nie dow ie­
rzając samymi tylko, wiadomościom.. Ale i to. ma w artość w tedy tylko., gdy 
egzaminator sam jest inteligentny, zna psychologię dziecka i  umie z  niej 
.praktyczne w ysnuw ać wnioski. -Bez tego. egzamin.-systemem lekcyjnym, 
fest bezwartościowym.

. Następnie autor robi .pobieżny przegląd wyników egzaminu, przytaczając 
najdrastyczniejsze przykłady, poczem załamuje rece i mówi: „To pobieżne 
tylko zestawienie, ijalkby ocen ze strony profesorów, a w ięc grupy ludzi 
fachowych i n;ieup.rze.(fa!oniych-byeaj'mniej, jest chyba zatrważającem  stw ier- 
dzenfem smutnego faktu: niskiego stanu wiedzy, zm arnowania przynaj- 
miiiej trzech lat nauki i uniemożliwi enia tvm  .dzieciom dalszego rozw oju 
normalnego, bez nadmiernego w ysiłku i borykania się ustawicznego z  lu-. 
kami wiedzy ele'ment£|,nej, .podstawowej, może już raz n.a zaw sze. W ynik 
egzaminu zawiódł oczekiwania szkoły .powszechnej11.
- Gdzie leży Wina?

W  części winne są  — zdaniem autora — przeładowane program y. 
Ale: „Błąd tkw i widocznie jeszcze w  czernś tanem Ten. kto .chce na­
uczyć dziecko wiadomości, potrzebnych mu do przejścia na studja ś re d ­
nie, gdy ma wkiroiczyć w  środek tych studiów, m usiałby być doskonała 
ebznajómiony.m z m ateriałem naukowym tych studjów średnich, m usiałby 
być 'kwalifikowanym nauczycieilem gimnazjalnym11.
' ,jBo.dniiosę i tę  okoliczność — chełpi się dalej a tu o r — że dziecko, prze-, 
bywające te- trzy  lata nauki w  gimnazjum, rozwija się i kształci prędzej 
pod ręką - wyżej 'wykształconych ludzi, niż w  środowisku, które pod' 
względem zespołu uczniów i stopnia wykształcenia uczących nastręcza 
więcej trudności i zostaw ia wiele niedomówień11. -

(Zapomniał jeszcze autor wyliczyć jednej zalety, która szczególniej­
szego splendoru dodaje gimnazjum, mianowicie nie wspomniał o. tej armji 
korepetytorów, k tóra w  domu dorabia to, czego uczeń nie mógł się nau­
czyć „pod ręką wyżej w ykształconych ludzi11. Dla' usunięcia „niedomó­
wień11 należy przy .ocenie p racy  profesorów gimnazjalnych .i nauczycieli 
o tem niezapominać).
~ - lalka mniejwięoej jest treść poglądów pana S. X. Wymagają, one.pew ­

nych .sprostowań .i uzupełnień. Zaczniemy od przyczyn złego, w yniku 
egzaminu, wymienionych w  rzeczonym artykule. Pan S. X. widzi je .'czę­
ściowo w  programach, lecz przed&wszysikiein -w nauczycielu, .który i niej
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należy do wyżej w ykształconych ludzi, jak należą -do nich profesorzy, 
gimnazjalni i dlatego nie pctrafi tak skutecznie jiak .oni pracować.

Pom ijam y przyczynę pierwszą. Drugą postaram y się sprowadzić 
do właściwych wymiarów.

Dla uniknięcia nieporozumienia podkreślamy; że nie kwestionujemy 
w yższego wykształcenia profesorów  gimnazjalnych. Zajmuje nas jednak 
zagadnienie, czy to Wykształcenie -odpowiada- wymaganiom wychowaw­
czyni i dydaktycznym  szkoły a zwłaszcza pierwszych trzech Mas gimna­
zjalnych, tudzież r-ówmloirzędinym im trzem  wyższym 'klasom szkoły po­
wszechnej, o które spór się toczy. Boć wyżej wyksizitaiłc-onym jest i  wete­
rynarz  i aptekarz i adw okat i inni, a przecież nie można o mich powie­
dzieć, żeby to w yższe w ykształcenie zrobiło- z .nich .dobrych nauczycieli.

D otychczasow y sposób kształcenia profesorów gimnaizjlamy-ch nie w ie-, 
fe więcej w art by t dla. szkoły od w ykształcenia wyliczonych wyżej zaw o- 
dó'w. Przygotow ujący się do- zawodu profesora gimnazjalnego zdobywali 
w yższą wiedzę w  jakimś jednym przedmiocie lub tylko w  jednym dziale 
Jakiegoś przedmiotu-, ale .nie pobierali zupełnie w ykształcenia psychologi­
cznego, pedagogicznego i dydaktycznego-, które jest niezbędne dla, nau­
czycieli uczniów do lał piętnastu a nawet wyżej, To też dyskusja proiwa-i 
dziana przez profesorów gimnazjalnych w  pismach zawodowych i co.dizieas- 
ńyoh -na tem at wychowania- i nauczania obfituje we wesołe poglądy .i d.o- 
Wodzenia', zdradzające brak  najelementarniejszyah pojęć ż tej dziedziny. 
Zaszczytnie wyjątki, które -się trafiają i debrze nauczycielstwu szkół po-' 
wszechmyoh są znane, są jednak tylko wyjątkami i potwierdzają regułę.

W iedza pedagogiczna nie miała p raw  obywatelskich ma ■ naszych uni­
w ersytetach. Dzisiaj ponoś jest lepiej, jednak nie jest jeszcze dobrze. 
Z w raca-się ' -na te  rzeczy  więcej mwag.i, -ale brak jeszcze ludzi, którzyby 
podoteli wielkiemu zapotrzebowaniu. Obok w ięc jednostek przygotowa­
nych pod względem pedagogicznym, które w yjdą z uniwersy­
tetów , przemyci się wiele ignorancji. Na .dowód miech -po­
służy następujący f-akt: Do podpisanego może przed pół­
to ra  rokiem zgłosił się jeden z młodych kolegów -o pożyczenie ;z biblioteki 
szkolnej Pedagogiki i Dydaktyki Baranowskiego. Zwracam mu uwagę, że 
tia dzisiejsze czasy to  rzeczy -przestarzałe i  polecam m u -imnie dzieła-. In­
formuje -mię, że to nie .dla niego, lecz dla p. X., który zdaje egzamin pro­
fesorski za parę dni i potrzebuje tych książek do- powtórzenia sobie .pe­
dagogiki I psychologii. — Egzamfm się udał.-A le m-ożna sobie wyobrazić 
ile talki profesor w ykształcony pedagogicznie ma Baranowskim wniesie 
szkody i humoru do zagadnień wychowawczych, jeślii utartym  śladem 
profesorskim, nie wzniesie się  .ponad w artość tego dyplomu i będzie się 
uw ażał za  jedynie powołanego, do. .rozstrzygania kw estyj wychowam®, 
machając lekceważąco ręką w stronę nauczyciela!

W eźm y dalej pod uwagę zainteresowanie się sprawami pedagogicz- 
nemi. Świadomi w artości w iedzy .pedagogicznej profesorzy skarżą się na 
swoich kolegów, że daleko stoją od zagadnień wychowawczych i stara­
ją się rózfoudżiić w śród nich ochotę dla tych spraw, bez widocznych skat-.
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kóW. Jedyne pismo fachowe [profesorów gimnazjalnych „Muzeum" cierpi, 
na suchorty,, bo go< ■niema kto czytać! •

Iniaazeij u nauczycie® szkół powszechnych. Ci już w  seminarium kształ­
cą się pedagogicznie. Szeroki ruch sam okształceniowy porusza ogromną 
masę nauczycielstwa. Pinie się ono .coraz wyżej umysłowo. Zgiębia wie­
dzę ogólną i specjalną na ,na.jro'zrruuts'zych kursach. Jakże bogatą jest pra­
sa pedagogiczna nauczycieli s:zfcół powszechnych! Sam Związek P. N. S. P- 
wydiaje kilkanaście pism fachowych. Oprócz tego wychodzą pisma, innych 
orgamiizacy.j na.uczycielskicli i  pisma wydawane poza organizacjami. W szyst­
kie one rnaiją. -tysiące czytelników i zapewniony byt.

■ Gdziekolwiek tw orzy  się jakiś ośrodek pracy psyetoiogiczniej czy pe­
dagogicznej. zajmują go nauczyciele szkół powszechnych. 'Był ńp. w  Po­
znaniu kurs psychotechniczny :—.brali w  nim udział sami nauczycfele.. Za­
łożyło się Towarzystwo' Psychologiczne w  .Ploizmianiiu — należą doń znów 
tylko inauczyciele. W szędzie nauczyciel!

Pan S. X, tego-; wszystkiego nie widzi i sądzi., że w  dyplomie, skrysta­
lizowana jest wszechwiedza. Musimy mu powiedzieć, że jest w błędzie. 
Trochę autcikrycyzinu nie zawadzi’ nawet ludziom dyplomowanym. Auto- 
krycyzm nauczyciela szkoły powszechnej rozbudził ten szeroki. ruch zain­
teresowania dla spraw  wychowania, k tó ry  z  nauczyciela uczynił — 
brzmieć, to będzie bardzo. brzy<fla> w  pewnych uszach — jednostkę -wyżej 
wykształconą od profesora gimnazjalnego w  dziedzinie pedagogii. W  ten 
sposób musimy stwierdzić, że .n-auczyęięlst.\v'Ol biorące udział w  -tyim wiel­
kim procesie -siamoksztafceima, jest daleko lepiej przygotowane do- naucza­
nia w  wyższych Masach szkoły powszechnej i równicrzędnych im. Masach 
gimnazjalnych od profesorów gimnazjalnych S tąd  zarzut p. S. X., zwa­
lający winę za kiepski wynik egzaminu na nauczycieli szkół pow. ż  po­
wodu wykształcenia „zostawiającego widie niedomówień" jest w yrazem  
zimaimegio lekceważenia .i zarozumiałego stosunku .do nauczyciela ze stro ­
ny profesorów  gimnazjalnych i zw raca - się przeciw nim' samym.

Rozważmy te raz  same wy.ir.kt egzaminów. B y ły  złe, -o. tern niema co- 
mówić. .Winy nie ponosi szkoła powszechna jako- taka, aim nauczyciele, 
lecz warunki, których omówienie w ym agałoby osobnego artykułu, i .ktÓTe 
zresztą są znane z dyskusji o szkole; warunki te dadzą się usunąć.

Z zestawieni:,a> p. SI X. nie można się dowiedzieć jednak,.-czy w. gim­
nazjach jest lepiej. B rak materiału porównawczego. Należałoby- poddać ta­
kim samym egzaminom uczniów III kl. gimnazjalnej. Oczywiście, musiały­
b y  być komisje egzaminacyjne złożone i z nauczycie!; szkół powszech­
nych. B yłaby w tedy podstawa pewniejsza <!o staw iania wniosków.' Nie­
s te ty  takiego m ateriału niema. Jeist tylko, -gołosłowne zapewnienie, że jest 
lepiej. Maimy poważne powody wątpić w te zapewnienia.

Jeden z nauczycie®, szkół powszechnych, uczący w gimnazjum w P o­
znaniu, upoważnił-imię do .napisania' jego. .przekonania, opartego n;a obser­
wacji, że gdyby takim .egzaminiom poddano, trzecioklasistów  gimnazjąliriych, 
to Mo wie, cizy nie w ypadłyby gorzej. Za takieni przypuszczeniem prze­
mawiają dokumenty, pochodzące z bardzo poważnych źródeł.
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Oto medaaymo, jak dyrektorzy gimnazjum, i profesorzy u-ntwer-syte-.' 
tów  zaalarm owali icpinję fachową i publiczną fatalne mi w prost rezultata­
mi nauczania w.gimnazjach. Głosili, że abiturienci nie są przygotowalni zu­
pełnie dio situdjów, brak  im samodzielności, że wykazują tak/e braki jak 
nieznajomość ortografii i siylu, nic umieją myśleć i  wiele innych przykrych 
rzeczy. Zupełnie to samo, co P1. S. X. zarzucał absolwentom szkół po­
wszechnych. Na dobitkę prem ier Bartel, prof. politechniki i kierownik 
M inisterstw a W. R. i O. P. z trybuny 'parlamentarnej po tw ierdz ił; te za­
rzu ty , uzupełniająe je takiemu informacjami, jak te, że kandydaci na przy­
szłych inżynierów, przychodząc z gimnazjum, nie potrafią podzielić ułamka 
przez ułamek, zaś całe przygotowanie ich dloi sfudjów dosięga zaledwie 
40 procent.

Zapytujem y uprzejmie: co się stało  z owe mi zdolnościami, które 
p. prof. Jaxa-Bykows!ki stw ierdził u trzeciokliasistów gimnazjalnych? 
Gdzie ulepiała ta  w ysoka ich wiedza, stwierdzona przez p. S. X.? W  co 
przemienił się potężny w pływ 1 „wyżej wykształconych ludz'i“ ? Gdzie się 
podziało oddziaływanie ow ego środowiska, które pod względem zespołu 
uczniów i stopnia w ykształcenia uczący cii nie zostaw ia żadnych niedo­
mówień? Gdzie wreszcie robota owej arimji korepetytorów ?

„Cudze złe na słońcu, swoje w cieniu stawiam y radzi" — powiedział­
b y  tu  nieboszczyk śp .. Andrzej Maksymilian Fredro. Ja zaś zakończę 
uwagą p. prof. Jaxy  Bykowskiego: „W ynik realny bardzo wymowny dla., 
■nieuprzedzonych. Czynniki decydujące o losach -naszego szkolnictwa, po­
w inny to  w ziąć pod  uwagę i rozwagę, wysnuć wnioski praktyczne w  nie­
jednym kierunku. Miejmy odwagę prawdzie śmiało spojrzeć w oczy, choć 
wiem, że dla wielu praw da ta  nie będzie miłą!" F. Z.

Sprawozdanie ze Zjazdu Prezydjów Ognisk woj. poznańskiego.
odbytego 14. 4. b. r. o godz. 10 w Poznaniu.

P o r z ą d e k  o- b r a  d :
1. Zagajenie — kol. Zych.
2. Sprawozdanie komisji — kol. Świebocki.
3. Referat organizacyjny — koi. -poseł Nowicki.
4. Referat Oświatowo - społeczny — kol. Polak.
5. Spraw a P. W. K. i kongresu.' nauczycielstwa związkowego- i sło­

wiańskiego.
6. Wolne głosy i wniioiski.
Na Zjazd przybyli koledzy z najdalszych powiatów, by obecnością 

sw ą zaakcentować jedność, siłę i żywotność Z. P. N. S. P. na terenie 
Wielkopolski. Zgodnie z  porządkiem obrad, zjazd zagaił przewodniczą­
cy  kol. Zych.

1. Streszczenie przemówienia kol. Zycha.
Na ' wstępie mówca wykazuje korzyści zjazdów, ma których wspólne 

narady Komisji -i przedstawicieli Ognisk obejmują żywotne spraw y nau­
czycielstwa, szkoły i oświaty. Mówi o ważności obecnego roku, w  -któ-' 
rym dokonywa się przem iana ustrojowa organizacji naszej w  kierunku
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deeerdrafeaicji, w-.m yśl u ch w a ł' ostatniego' WaJnego Zjazdu Delegatów. 
Stawia to  .przed okręgami izwdązkowemi -zadania w łasnej inicjatywy. Cha­
rakteryzuje -pracę organizacyjną na terenie ■województwa pormańskiega 
i wypow iada przekonanie, że istnieją w  Ogniskach siły, zapewniające cial- 
szy  pomyślny rozwój Związku ma tym  terenie. Siły te  w ydobyć i urucho­
mić warto, gdyż Związek był, jest i pozostanie zawsze pewnym, w ytrw a­
łym i gorącym obrońcą interesów  .moralnych ł m aterjalnych mar.icżyciel- 
stwa, których urzeczywistnienie jest podstawą istnienia dla twórczej pra­
cy Związku ku pożytkowi społeczeństwa i Państwa. Związek w  czyń 
wprowadza nowe afeztiame albo' raczej zapcimmame praw dy w życiu. Te- 
rri.i .prawdami to  solidarność, ofiarność, poświecenie i .praca wytężona 
w  szkole i; społeczeństwie. Z nich wyrosły- wielkie dzieła Związku, które 
budzą podiziw w śród, swoich i obcych, a zjednaly nam uznanie u najwyż­
szych umysłów w Polsce. W zyw a w  końcu zebranych d:o w ysiłków dla' 
wprowadzania zapomnianych ideałów  w  życie Polski, kończąc okrzykiem 
na cześć Rzptiłej, Pirezydemta Mościckiego' i M arszałka Piłsudskiego'.

Potem  pow itał zebranych delegatów  i przedstawicieli Zarządu Głów­
nego .w  osobach kolegów: posła Nowickiego i redaktora 'Kępcia- (jPklaski).

W  końou poświęcił krótkie wsperrthienie zmarłym członkom: śp. Her- 
manówiniie, Boratyńskiej i Jaworskiemu.

2. Sprawozdanie sekretarza Komisji. ---
Kol. Swieboeki w  sprawozdaniu sweim oparłem na faktach i cyfrach 

wykazał, że życie organizacyjne ma terenie Komisji zatacza coraz szersze 
kręgi. Dowodem tego jest nietylko w zrost liczby Ognisk do 38, a człon­
ków  do 1048, lecz wszechstronna i ofiarna praca w Ogniskach i Oddzia­
łach pow.

Kolejne i  obszerne zobrazowanie życia wszystkich Ognisk wykazało, 
że w  większości naszych Placówek wre gorączkowa praca, a tylko nie­
które okazują niewystarczającą żywotność.

Z pośród wszystkich Ognisk na czoło wysuwają się Ogniska w  Rawi­
czu, Kościanie, W ągrowcu, Ostrowie, Ostrzeszowie, Odolanowie Borku, 
Jarocinie, Krobi, Dofefcu, Kcyni,. Pleszewie, Jutrosinie, W olsztynie, Środzie, 
i Śmiglu, a  ostatnio zaczyna świecić przykładem. Poznań. Reszta Ognisk 
wykazuje pewne niedomagania, które przy dobrej wioli członków i Zarzą­
dów  dadzą się łatw o usunąć. Finanse .O gnisk , wykazują ciągłą tendencję 
do  zupełnego uporządkowania. W  niektórych .Ogniskach stoją one bardzo 
wysoko, a 'opodatkow anie się człtfków Ogniska w  Kościanie ii .Kcyni . na 
rzecz funduszu im. sen. Nowaka i Dom Rodzinny w Zakopanem zasługuje 
na. uznania i .może służyć za wzór. ofiarności.

'Praca komisji ■ odbywała się nadal w anorm alnych. warunkach z powo­
du braku własnego lokalu, lecz mimo tak ważnej przeszkody intensywność' 
jej wzrosła ze względu na Kongres Nauczycielski i przygotowanie 400. 
kw ater związkowych.

Kontakt z  Ogniskami .utrzymywała Komisja przez korespondencję, czę­
ste yyyjazdiy lustratorów  i organ Komisji -„Nase. Głos", k tó ry  stale ulepsza-, 
ny zyskuje coraz liczniejszych czytelników, i w  innych województwach., i
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• Obroraa członków u władz, była stałą, troską Komisji i uchroniła wieiu 
członków od strat m aterialnych i nieprzyjemności.

Kończąc swe sprawozdanie sekretarz zaapelował do .zebranych, aby 
w spółdziałali-z Komisją przez regularne uiszczanie prenum eraty za „Nasz 
Glos", mads-ył-aniie wyczerpujących sprawozdań db  druku i każdorazowe, 
Wczesne z a wi a-damia nie o zebraniach.
. W  Uizupełhlieiniiu k o i Zych porusza sprawę obrony prawnej nauczy-cieł- 
stw a i „Naszego' Gfasu", prosząc o, .raadisyłanie sprawozdań, które św iad­
czyć będą o żyworności ,,()gniska“ na prowincji.

- W dyskusji nad sprawozdaniem komisji zabierają glos koledzy: Hof- 
fneir, Staniek (w sprawie składek nia fundusz -dysp. Marsz. Piłsudskiego), 
pois. Nowicki -dtdjpowiada- n.a poszczególne żądania. Imieniem zebranych 
dziękuje Komisji za owocną pracę koi. Marcinkowski.

3. Referat kol. posła 'Nowickiego (streszczenie).
Zasiałem W Polznamiu rzecz, którą jestem niezmiernie zbudowany, tą 

rzeczą jest ta. wewnptrznia zgoda i solida-rpo ść; którą miałem sposobność 
obserw ow ać na salk N.a zjazdach wojewódzkich w W arszawie, Katowi­
c a c h ,  Lw owie-bytem  świadkiem gorących dyskusyi i pocisków rzucanych 
w  ś-tronę Zarządu Głównego. Oczywiście, że nie pod każdym  względem 
nasza działalność- jest owocną. Są zwycięstwa, ale są -i niepowbdzerJ/a. Do 
■tych • ostatnich należy pp. sprawą ćc-.daiku mieszkaniowego- za r .1928. Ro­
biliśmy, co- było w  naszej -mioicy, ale zrozumcie. że my tóe jesteśmy rzą­
dem-, nami rządzą.

Nawiązując do przemówienia kcil. Zycha, pragnę parę słów powie­
dzieć o .ideologii „Związku". Proszę Kolegów1! 'Niech się W-?m nie zdaje,, 
że chcę m orały  prawić i z .pompą mówić o- ideałach, popisywać s.ę w y­
mową lub pustemi frazesami .napełniać W asze uszy. Nie. Chcę skreślić 
rzeczyw istą, realną rolę nauczyciela -w Polsce, A -trzeba W am Wiedzieć,, 
ż-e zanosi si-ę u nas ma. wielkie zmiany. Żyjemy w  czasach, w  których od­
byw a się prze w art ośoio wa-niie .idei, haseł, sposobów życ-i-a i rządzenia, i to 
nie ty lko w  Polsce, ale w  całej Europie. .Sienkiewicz p-isząc. o- ewolucjach, 
które ludzkość ciągle przechodzi, powiedział w  item mniej więcej sensie, 
że w szystko się zmienia, tylko msza pozostaje -ta sama, -nćezmie-nioma. P rzy ­
toczyłem to .powłedzenite, by  posłużyło mi do  przeprowadzenia- .pewnej 
araalogji. ZmdęMają s-ię w  życiu programy, hasła, ideały, zmienia -się całe 
życie, jedna tylko •riifezmemapin.a pozostaje .prawda, -że nauczyciel w ycho­
w uje,, że 'jest i będzie -zawsze w ychow aw cą narodu. P łoszę Kolegów! to 
nie jest pus-te słowo, to- żywa, św ięta .prawda! Na. widownię -dziejową w y­
stąpił nauczycie! i swbiją pracą decyduje o. d-uszy społeczeństwa. „Oto- 
prawda,: zmieniają się -czasy, dokonują się d-okota nas wielkie prze-obrąże- 
jjiia, tytko nauczyciel musi- pozostać na swem miejscu, jako wychowawca 
Narodu!

„Z. P. N. S, P .“. tem się -różni od innych związków zawodowych, że 
ma pierwszym  planie swego .programu stawia wielkie ideały mnredews 
i ludzkie. Obrania interesów .zawodowych, .acz zawsze .zdecydowana • 
'i nieustępliwa, sitarniowi nie cel, lecz kc-tfeczay. środek -dla realizacji -celów
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wyższych. W  celta .uskutecznienia swych -ideałów, rozwinął ,,Z. P . N. S. 
P .“ żyw ą działalność w  budowie ustroju szkolnictwa, jego należytej .orga­
nizacji, pragm atyki 5td. Go ważniejsze, że usiłcwaar.a .zdążające w tym  kie- 
rumku nie poszły mą marne. D alsm y bowiem nauczycielstwu taką prag­
matykę, której zazdroszczą nam koledzy z tak  cywilizowanych państw , 
jakiemi są: Francja i Anglja. T o jest strona materialna. A w  dziedzinie 
kulturalnej, moralnej, cóż „Z. P. N. S. P .“ ucżyitó? Dcttyicbm® Europa nie 
zdobyła, się jeszcze na .ideał wychowania. Niema w  Europie państwa, 
któreby miało ten ideał skreślmy. Otóż .śmiem'z, durną stwierdzić, że „Z. 
P. N. S. P .“ podjął siię itego zadania!, chcąc diać .szkole' polskiejr ideał wy­
chowania. Może śimiesznem się W am wydaje, że Polską s ta ra  się wy-’ 
przedzie Europę? Zapytam się Was, dlaczego Polska ma wiecznie w i-, 
dnieć na szarym  końcu? Dlaczego Polska nsu zawsze iść w ogonie Eu­
ropy ? Niema do tego powodów! .Polska w  wychowaniu może i potrafi 
wysunąć się na czoło ipdehćsiu narodów! Tak, zjazd nauczycielstwa; 
związkowego i słowiańskiego' w  Poznaniu, dowiedzie, czego potrafi doko- 
rnać 7.crganizowany .nauczyciel poffii. To wszystko są spraw y tyczące 
się bezpośrednio szkołnierwa. '

Nie można jednak m a.tem  poprzestać. Pozostają jeszcze tak ważne 
dziedziny pracy, jak oświata pozaśzikolina i udział w  samorządach.- 
0  oświacie pozaszkolnej słyszeć będziemy za chwilę osobny referat,’ zaś
00 do samonządów, to. jest rzeczą jasną, że opanowanie ich, czy odpowie­
dnie oddziaływanie na nie ma olbrzymie znączerie taik materialne, jak
1 moralne dla .nauczycielstwa. Opanowanie samorządów,- to  zdobycie naj­
czulszych nerwów Rp., to  położenie ręki na m a j ż y w<; i ni e jś zy c 11 interesach 
kraju. O tem  wszystkie.m nauczycielstwo pamiętać musi., bo od tego za­
leży dobro .i nauczycielstwa i Polski. (Przemówi-einie nagromadzono groim- 
fcicmi oklaskami).

Ze względu na porę obiadową, obrady .przerwano 'ma. 1 godzinę.

4. Referat kol. Polaka (streszczenie).
W szyscy pam iętają patriotyczne wysiłki nauczycielstwa polskiego, 

k tóre n.a polach walk swą krw ią znaczyło granice Ri>. W szyscy ruszyli 
pod sztandar narodowy, gdy zabrzmiało hasło: „do broni!“ Dziś nowy 
woła nas zew: „do oświaty". Zdobyliśmy .już wolność, te raz  musimy sie­
bie -i drugich uczyć tej wolności. M amy pokazać Narodowi, jak wolny oby­
watel ma żyć. i wolność sw ą gruntować. Sama szkolą temu zadaniu nie 
podoła. Urabianie charakterów  obywatelskich musi być dalej prowadzone 
poża .szkołą, a prowadzić go ma nie kto inny tylko nauczyciel szkoły po­
wszechnej. To też, .kto ty lko może, -ma sposobność, niech.., pamięta o tem 
posłannictwie, jakie ma mim -ciąży. . (Oklaski).

Referat kol. Polaka-, wzbudził głębokie 'zainteresowanie, czego, -dowo­
dem  były liczne głosy i dyskusja na ten. temat. Świadczy to  najlepiej,, że 
w itej dziedzinie nauczycielstwo robi wiele, i -.ma coś. do powiedzenia. Głoś 
■zabiera!'1'' koledzy: Mencel. .Stanek,-.Głuchowski, Koipeć, Wp-jmarowski, No­
wicki .i Łącki; . kol. Zych ujmuję całość zagadnienia w 3. wnioski, które 
przyjęto przez aklamację: 1) konjeężmość rejestracji pracy oświatowej
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członków, 2) uirzym ąnie samodzielności -w pracy  pozaszkolnej, 3) utwo- 
rżenie przy1 każdem' „Ognisku" referatu ośw iaty pozaszkolnej.

5. O P. W. K.
hdo.rmuje koli. Zyiali, zachęcając, b y  nauczycielstwo gremialnie 
brało  udział W w ystaw ie, przyjeżdżając z dziećmi szkolnemi, lub orgauiżu-. 
ląc inne wycieczki. Poizaiem pożądany jest jafcnaj liczniejszy udział na 
kongresie nauczycielstwa związkowego li słowiańskie goi.

6. Wolne głosy i wnioski:
Zabierają głos koledzy: Rusiński (w sprawie zmiany rozkładu lekcy} 

w  szkołach poznańskich), Szw arc {wykazuje, jak straszna dzieje sSę- 
krzyw da nauczycielstwu szkół powszechnych, przez niedopuszczenie ich 
do studijów uniwersyteckich). P toszak (prosi o uniiesz.czanie w  „Naszym 
Gtoisie ‘ porad, prawnych, .tyczących nauczycielstwa i szkoły); Polak 
(w spraw ie obchodów w  rocznicę konstytucji 3-go Maja); Braun (o szkole, 
jednolitej i kształceniu nauczycieli).

Na .poszczególne wnioski i zapytania odpowiadali koledzy: poseł No- 
wieki i Zych.

Na rem zebranie zakończono.
Spora liczba delegatów, podniosły nastrój,, poruszenie najżywotniej­

szych spraw  nauczycielskich, cechowały Zjazd delegatów, którzy, pokrze­
pieni duchowo, ;ź nowym' zapiałem rzucą się w  wir pracy dla dobra Rze­
czypospolitej Polskiej.

Poznań, 14. 4. 1929. J . Izdebski.

Ruch organizacyjny.
Wolsztyn. Dnia 10. 2. 29. pod przewodnictwem kot, W andycza od-­

było się walnie zebranie Ogniskai. Na porządku dziennym było sprawo­
zdanie z. działalności Ogniska za czas od założenia Ogniska aż do- dnia
10. 2. 29. i w ybór nowego Zrządu.

Sprawozdanie z działalności Ogniska przedstaw ił kol. Dobrowolski, 
ze stanu kasy  kol. Sturny. Zgromadzani przyjęli sprawozdanie do wiado­
mości .i udzielili ustępującemu Zarządowi absolutorium. Następnie w y­
brano Zarząd na rok 1929. W  skład nowego Zarządu weszli: kol. Szałatn- 
kiewicz jako przewodniczący, koledzy Prządka, Dobrowolski, Sturny, Bo­
gusz, Anders oiraz koleżanka Simolkówna. Zebrami polecili nowemu Za­
rządowi wipładć na fundusz im. St. Nowaka 20 zł i ma Dom Rodzinny 
20 złotych.

Obecnie tutejsze Ognisko liczy 28 członków.
Śmigiel. W  dniu 9 m arca 1929 roku odbyło sie walne zebranie Ogni­

ska. Sprawozdanie z działalności Ogniska za rok  obiiegty składał prze­
wodniczący Ogniska kol. Bolesław Antkowiak, kierownik miejscowej 
szkoły wydziałowej. Sprawozdawca w  swam przemówieniu podkreślił 
stały, choć pow olny. rozwój Ogniska, gdyż przed dwoma la ty  Ognisko li­
czyło .9. członków, a obecnie — 14. W  powiecie śmigielskim jest 108 osób, 
pracujących w  szkolnictwie, z czego- do naszej Organizacji należy 14 o- 
sób, do przeciwnej —• 23, a reszta, tj. 71 osób, nie należy do żadnej otga-
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niżacji. Przewódnliczący Ogniska zaznaczył w  swem sprawozdaniu, że 
należy dążyć do- tego, aby jak najwięcej koleżanek i- kolegów było.- 'zorga­
nizowanych. Sekretarka Ogniska kol. Elżbieta W erćówna w swe-m. spra­
wozdaniu podała ilość zebrań Zarządu i Ogniska w roku ubiegłym.. Było 
tych zebrań 9. Skarbniczka kol. Marja Oiięsiolkoiwa podała sumę dochodu 
w  ió-ku ubiegłym, która wynosiła 284,35 zł. i rozchodu — 282,85 zł, w obec 
czego saldo na rok następny -wynosi 1,50 zł. Zaległości nia rzecz Zarządu- 
Głównego w  W arszawie j na rzecz Komisji w  Poizuanfu Ognisko- powoli 
spłaca. Walne zebranie ustępującemu Zarzą-dowii Ogniska udzieliło abso­
lutorium jednogłośnie. Nowe wyboiry dały wynik następujący: prezesem 
Ogniska zo s ta ł. ponownie kolega Bolesław Antkowiak, w iceprezesem . — 
Józef Halardziński, sekretarzem  — kol. Elżbieta -Weircówma i skarbnikiem 
•wybrany został W aldemar W itte. W  skład Komisji Rewizyjnej weszli 
kol. Marja Giesiołkowa i Halardziński. Lustracji Ogniska dokonał członek 
Zarządu Komisji Poznańskiej Zw. P. N. S. P. kol. Jan Łącki.

Kobylogćra (.porw. lOstrzeszowski). Już oddarwna kiełkowała w śród 
okolicznego nauczycielstwa myśl założenia Ogniska Z. P . N. P. w  Kobylo- 
górze. Dnia 16 lutego rb. na zaproszenie Zarządu Ogniska' os-trzeszow- 
sk.iegO' zebrali1 -się. koi. -kol. z ofcoiiie Kobylogóry, aby założyć nową 
placówkę Związku P . N. S. P . P o  przedstawieniu i omówieniu powstania, 
ideologii, dążeń .i statutu przez delegatów  Ogniska ostr-zcs-zowskiego koi. 
Sikory, Ru-snoka, Bernaokiego i Płoszka- zebrami założyli Ognisko Z. P. N
S. P. w Kotoylogórze. P rezesem  nowego Ogniska został kol. Kotula Jan; 
nauczycie! w  Pisarzowica-ch, w iceprezesem kol. Dąbrowski Stanisław, nau­
czyciel w  Kuźnicy Myślniewskiej, sekretarzem  kol. Pło-szek Adam., nauczy­
ciel w  Mąkoszy-cach, skarbnikiem kol. Motała Albin, nauczyciel w  Rybinic.

Inowrocław. Dnia 3 m arca br. od-było. się zebranie „Ogniska" ino­
wrocławskiego ze współudziałem . członków ł • gości zaproszonych przez 
prezesa kol. Kopcia. Zebranie zagaił kol. P rezes dłuższem przemowie-. 
Tiem, w  k-tórem scharakteryzow ał cel i rezultaty działalności. Związku 
P. N. S. -P.

Referat .n-a temat: „System daltoń-ski" wygłosiła kol. Dańkowska. Po 
referacie odbyła się ożywiona dyskusja. Kol. P rezes podaje do wiadomo-' 
ści zarządzenia władiz w  spraw ie .reformy szkolnictwa -i dokształcania nau­
czycieli. Komunikuje, że na terenie powiatu inowrocławskiego organizuje 
się „Poradnia Naukowa dla nauczycielstwa" przy tutejszym Inspektora ćie 
Szkolnym. Następnie apeluje do członków, by w  dmiiu 19 .marca,.' jako 
w  dniu Imienin M arszałka J. .Piłsudskiego członkowie wzięli czynny udział 
w komitetach lokalnych i  objęli referaty. Gotowość do wygłoszenia refe­
ratów  w powiecie zgłosiło 5 członków. Po zebraniu w stąpiło do „Ogniska" 
4 nowych członków.

Bydgoszcz. Zarząd Okręgowy Stów. Ghrz. Nar. Naucz S-zk. iPo-w-sz. 
w Poznaniu w ydał odfe-zrwę do niazorgamzowanych. Odezwę tę w ysłało  
Koło Powiatowe m. Bydgoszczy do kolegów niezrzeszonych na miejscu, 
ż osobnym dopiskiem; ponieważ jest jednostronnie ujęty, i .tendencyjnie



74 N A S Z  GŁOi S Nr. 4

przypisuje sobie .zarząd tegoż Koiła łub omija pewne fakty, musimy do rze­
czonej odezwy kilka stów dorzucić.
' O dodatek lokalny poczyniło kroki także miejscowe O gnisto ,przez 
swój Zairząd ,i dziwne, że po tak długiem s-tairainiiu ze strony Kola Stowa­
rzyszenia, dopiero- ma wniosek i memorandum „Ogniska" Rada miejska do ­
datek  ten  -przyznała. Dodatek lokalny jest po -części -zatem zasługą Ogni­
ska  Z. P . N. S. P . w  Bydgoszczy.

Zapytujemy Zarząd- Kola, oo izrobił n a  miejscu w  sprawie uposażenio­
wej. O żadnej akcji w  tym kierunku dotychczas nie słyszeliśmy. Czyżby 
Zarząd Koła zadowolił się tylko wysłaniem winioisków 'do swego. Zarządu 
G łównego? .Takie wnioski w ysłało i Ognisko. Ale. Ogni-siko zrobiło coś 
więcej. Członkowie Zarządu Ogniska należeli do komitetu, organizującego 
w iec protestacyjny, wszystkich urzędników za podwyższeniem poborów. 
Przedstaw iliśm y nasze bolączki, i postulaty, publicznie. Rezolucje odpo­
wiednie przesłaliśmy Radzie ■Ministrów i klubom poselstón. Nie słysze­
liśmy, by .awans -automatyczny był zapro-ż-ony; owszem, wiemy, że inne 
kategdirje uinzkdniików o- taki sam awans walczą, a m y im w tej sprawie 
pomagamy i życzym y.

Nie dlatego- nie przynosi praca w asza -owoców, że brak kolegów nie- 
zorganizowanych, tylko dlatego, że źle jeist zorganizowana. Czyżby nowi 
członkowie dlatego mieli wstąpić, by w  Wasz-em Kole tak pracować, by 
praca-, rodziła owoce? Naiwne przyznanie się do niemocy. Tak, tylko- gro­
m ada przedstaw ia tę  siłę moralną, k tóra zwyciężyć nie może, ale musi. 
1  ą gromadą — to Irzeszł.o. 38.000 członków Z. P. N. S. P . Zwycięstwo- tej 
gromady dokonuje się ciągle. Ideologia, nasza coraz, więcej staje się życiem! 
Nieiz-organiz-o-wani powinni „spłacić -dług", tej ptize-diewszystkiem organi­
z a c ji k tóra i lepiej i prędzej realizuje zamierzenia. Piszecie o długu, któ­
rego nie spłacili niezo-rganiz.O-wa-iiti 1 a mogą kol-e-dzy ci -zażądać szczegó­
łowego1 -rachunku — a  mieli to. niektórzy zamra-r iii-c.zynic cóż zrobicie?

Z arząd  Ogniska.

Koźmin. Ognisko Koźmin liczy obecnie 29 członków. W  roku 192-8 odc 
by ło  posiedzeń :5, ponadto jedno żebranie Oddziału p-owi-atowego. Na p-o- 
-siedzeniiach wygłoszono następujące referaty: Metodyka nauczania, geo­
grafii, prof. -Mścisz; Hygjena p racy  umysłowej, koi. Cż-ernik;.Regionalizm 
polski, kol. M-iernićzak. P rogram  z rachunków, kol. Scbertrich: M ateriał 
i  środki poglądowe przy nauczaniu geografii, koli. Woda. Czynna, była 
Sekcja ksiztał-oenia naucz., k tóra kontynuowała' 2 rok W. K. N. z grupy 
geó-gr.-przyr. pod p-rżew. kol. Czernika. -Sekcja turystyczna, która urządizi;- 
t a  -wycieczkę 2 tygo-dn-iow.ą. (Śląsk, Jura- Krakowska, K arpaty za-ch — 
Tialtry Wysioki-e) — pod1 p-rzew. koli Czernika. Brało udział 42 osób. P rócż 
tego -była czynna Sekcja przedstawieniowa, która odegrała „Karpackich 
Górali" p-od .reżyserią kok Ła-n-o-szki ku uczczeniu 10-lecia Odrodzenia 
Polski. Dochody Ogniska wynosiły 2,106 zł. 39 gr. Ro-zchody 2.090 zł. 70 
g r. P rzy  O gnisto jest Kasa Samopomocy koież. pod -przewodu, kol. Go­
łębiowskiego, niosąc pomo-c niejednokrotnie doraźnie członkom Ogn-iska.
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Stan bibJjotctó pod kierunkiem k o i Sdieurieha zwięiksza się corocznie, 
obecnie wynosi 320 tomów. Członkowie Ogniska biorą czynny udział 
w p racy  oświatowej, w  oddziałach Przysposobienia Wojskowego, Harcer­
stw a, w stowarzyszeniach miejscowych, Zw. Młodzieży lud., Floty Pol­
skiej, Ligi Obrony Poiw., tw orzą Kolo Geografów, Związku Legionistów 
itd. Na rok 1929 wybrano prezesem kok Jer:zego> Scheuricha, zastępcą 
Wił. Łanioszikę, se k re ta rzem J. Czernika, skarbnikiem, kol. J. Gołębiowskiego.

Przewodniczącym  Sekcji Pedag, i kształć, naucz. kot. Łamoszkę, a Sek­
cji krajoznawczej i 'przedstawieniowej koli. Czernika.

Poniec. W  dn iu . 15. 1. 1929 odbyło się walne zebranie naszego Ogni­
ska w  Pomiecu, ma fctórem prezes koi. Głuchowski zdał spraw ozdanie 
z działalności Ogniska. Następnie odbyły się w ybory  nowego- zarządu, 
v/ skład którego weszli: jako .prezes kol. Głuchowski, zastępca koi. Ma­
łecki, .sekretarka kol. Łaicbodzianka, skarbnik kol. Dymarski. W  skład 
komisji rewizyjnej weszli: kol. Ryębfewskii, kol. Olejarska i kol. Stępniew­
ski. _

Raw icz..Dnia 15 -marca hr. odbyło się tu miesięczne zebranie Ogniska, 
na które mimo niepewnej pogody 1 niedogodnej komunikacji zjawili się- 
prawie w szyscy członkowie. Na zebraniu był też, zaproszony przez, zarząd  
Ogniska, niowomiainioiwainy inspektor szkolny p. Kcirdyl, którego imieniem 
Ogniska powitał serdecznie prezes zaznaczając, że zjawiiende się pana in­
spektora szkolnego p a  obradach Ogniska zachęci członków do jeszcze wy­
datniejszej. pracy p rzy  sw ych w arsztatach pedagogicznych, oraz. przy­
czyni się niewątpliwie d o . wzmocnienia w spółpracy między w ładzą szkol­
ną a  nauczycielstwem dla dobra .szkoły polskiej na zachodnich k resach , 
a tern sąmeim do- irioizwou.u Rzeczyipiospoi.itej,

Na-(porządku dziennym byt też referat kol. Chmury pt. Szkoła iw órcza , 
a metoda daltońska, wysłuchamy przez ,obecnych z wielikiem zaintereso­
waniem, k tórzy  dziękując prelegentowi 'obdarzyli go hrrcanemd oklaskamL 
Zasłużył oni w  całej pełni na uznanie, ponieważ referat opracował nie ■tylko' 
wyozeupująco' a  przystępnie, lecz jasnem i łogicznem ujęciem wszystkich- 
„pro i contra“ dał słuchaczom doskonały obraz .tej metody, a w  końcu 
■oświetlił poczynania na polu wprowadzenia m etody daltońskiej w  różmycte 
państwach i w Polsce.

Do Ogniska wpisało się znowu 4 nowych członków, itak, że idziś liczy; 
©■no 65 członków. Plrezeisem Oidldzlału Powiatowego w ybrał Zarząd Od­
działu kol. Mardinikowskiego.

Od Redakcji: Redakcja „Naszego Głosu" zaznacza,, że autorem' spra- 
woizdiadia z  -posiedzenia „Ogniska" w  Rawiczu w  dniu 9 lutego rb. (nr. 2 
Nasizego Głosu) był delegat Komisji kol. Jan Łącki.

Ostrów. Zebraniu (nauczycielstwa związkowego w  Ostrowie w  dlniir 
2 lutego b-r. przewodniczył kol. Sztef-ek.

OCENA NOWYCH KSIĄŻEK.
Henryk Rowid: Szkoła twórcza. Podstaw y teoretyczne i drogi urze—

czy wist,mienia nowej szkoły. — 'Wydanie' drugie rozszerzone.
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Pojawienie się drugiego, w ydania lej książki jest najlepszym doiwor 
dem, jak pilną -była konieczność stworzenia syntezy nowych prądów peda­
gogicznych. I rzeczyw iście 'trudno* byłaby dzisiaj poruszać się nauczy­
cielowi w  szkole bez znajomości nowych zdobyczy wychowawczych, któ­
re w  pracy  nad kształceniem młodych pokoleń zdobyły solbie już prawo, 
obyw atelstwa.

W ydanie drugie Szkoły Twórczej nie wprowadza zasadniczych zmian, 
rozszerza tylko i uzupełnia treść uwzB;lędr.le'r..'em .postępów myśli pedago­
gicznej ostatnich dni i .oświetleniem ich h i  tle nowych kierunków w  psy­
chologii. W artości książki, podniesione na łamach „Naszego Głosu11 przy 
pierwszem wydaniu, wskutek tych zmian jeszcze się zwiększyły. Jest rze­
czą konieczną, ażeby książka ta znalazła się w  ręku każdego nauczyciela.

Janusz Korczak: Jak kochać dziecko. W ydawnictwo Mortkowicza.
Zagadnienia* wychowawcze miigdy nie przestaną być aktualnemi. Dążą 

•do doskonałości człowieka. Lecz doskonałość jest nieosiągalną. W ięc nr.e 
zatrzym ują się nigdy w  miejscu. Rodzą się ciągłe nowe problemy i dążą 
naprzód. Cechuję je ruch, nowość, przemiana. Cokolwiek w  tej dzie dziunie 
się powie, nigdy nie powie się za dużo. Zwłaszcza gdy się mówi rozumnie, 
głęboko i z miłością.

A takie zalety posiada wymieniona książka. Treścią jej zagadnienie1 
miłości rodziców do  dziecka, miłości prawdziwej, wolnej od usankcjono­
w anych przesądów ,i konwenansów życiowych, które od poczęcia poprzez 
dzieciństwo i młodość zniekształcają ciało, duszę i charakter. W szech­
stronnie ujęte sytuacje i  zagadnienia wychowawcze porusza nieznacznie, 
•delikatnie by  nagłe rozciąć je słowem nieoiczekiwanem, zwartem  i zasta- 
mawiającem. Nie uczy po akademicku, nie tw orzy  kanonów wychowaw­
czych, ale skłania do rozmyślania. O to  .ostatnie mu tylkoi chodzi: 
„Chcę, by zrozumiano, że żadna książka, żaden lekarz, nie zastąpią w ła­
snej czujnej .myśli, wfesioego uważnego* spostrzegania11.

Kto* dziecko kocha, k to  w  niem widzi objawienie się mądrości Bożej,! 
k to  pragnie urzeczywistnienia się w  niem lepszego, i  piękniejszego świata, 
powinien tę książkę przeczytać.

Jakby dopełnieniem tej książki jest dziełko, tego samego .autora p. t.:
„Prawo dziecka do szacunku", którego ty tu ł dosadnie wskazuje zar 

w artą  w  niem treść.
Z. Klemensiewicz: Dydaktyka nauki o języku ojczystym. Zasady i za­

gadnienie. — Książnica — Atłas.
• Pod pow yższym  tytułem  .ukazała się w .ostatnich miesiącach książka, 

której au tor znany już jest z cennych p rac metodycznych z zakresu nauki 
języka polskiego,,

W  części Ogólnej .autor przedstaw ia stanowisko' dzisiejszej dydaktyki 
nauki o języku ojczystym, w ysuw a zagadnienia i podaje zasady ich roz­
wiązania. Ni-e ustala* ich jednk jako* praw d ostatecznych lecz. podaje jako 
produkt własnych doświadczeń, pragnąc pobudzić czytelnika do samo- 
dźielhydi prób w  tej dziedizinie. W  -części szczegółowej poddaje anali­
zie lekcję języka polskiego, wynajdując jej składowe elementy i yyewnę-
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trzny  pomiędzy niemi związek. W  jego oświetleniu. nauka © języku 'poj- 
skim prowadzona umiejętnie, może stać się przedmiotem dla młodzieży 
uluMony-m i kształcącym  myślenie. Książka powyższa jest dla nauczy­
ciela dtoskcnałym drogowskazem, jak ma rozbudzić miłość języka ojczy­
stego, opartą na jego znajomości.

Biblioteka Pedagogiki Leczniczej w ydała caiły szereg książek, rozpa­
trujący cli ze stanow iska teoretycznego i praktycznego' zagadnienie w y ­
chowania dzieci upośledzonych umysłowo. Książki te  oddadzą niezmierne 
korzyści nauczycielowi interesującemu się zagadnieniami psychologii. Oto 
one:

1. M. Grzegorzewska: Iloraz inteligencji w skali Bineta i jego znacze­
nie diagnostyczne.

2. M. Wawrzynowski: Program i metody nauczania w szkole dla upo­
śledzonych umysłowo.

3. Marja Grzegorzewska: Struktura psychiczna czytania wzrokowego 
1 dotykowego.

4. Dr. W ładysław Sterling: Dziecko psychopatyczne.
5. Dr. Władysław Sterlin: Dziecko histeryczne.
6. Leonard (Z zakładii wychowawczego' „Nasz I)om“ w  Pruszkowie).
7. M. Grzegorzewska: Głuchociemni.
8. Dr. Tytus Benni: Czytanie z ust dla ogłuchłych w wieku później­

szym w świetle psychologii i fizjologii mowy.
9. M. Grzegorzewska: Struktura wyobrażeń surógatowych u niewi­

domych.
W ydawnictwa Książnicy Atlas, Biblioteczki faygienóczmej powszechnej:
1. Dr. Stanisław Progulski: Jak pielęgnować i odżywiać niemowlę?
2. Marja Duszyńska: Alkohol nieszczęściem człowieka i narodu.

TEATR SZKOLNY NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ.
Jedną z najciekawszych imprez, przygotowywanych ria Powszechną 

W ystaw ę Krajową, będlzle Teatr Szkolny, k tó ry  m a ‘dawać codziennie 
przedstawienia w  Auli Gimnazjum im. K. Maręinkowskieg (M Bukowska), 
na specjalnej scenie, zbudowanej przez iprof. Szczepana Orzechowskiego 
z funduszów przyznanych przez Ministerstwo W yznań Religijnych ii Oświe­
cenia Publicznie go. Zesippły uczniowskie szkół powszechnych, średnich, 
zawodowych i seminariów nauczycielskich z całej Rzeczypospolitej ode­
grają na tej scenie sztuki, opracowane specjalnie na Powszechną W ysta­
wę Krajową, które mają się stać pokazem entuzjazmu, dla Sztuki' i arty ­
stycznych zdobyczy szkoły i młodzieży. „Teatr Szkolny1' będzie w maj- 
lepśzem znaczeniu słowa teatrem  regionalnym1. Obok w ięc inscemzacyj 
dzieł Homera, Sofoklesia, Eurypidesa, Arystofamesa. • Terenłiusa, obok 
przedstawień z 'polskiej literatury  pięknej, obejmującej niegrywane w  tea­
trach  zawodowych sztuki i  udramatyzowane . dzieła' epickie Jama Kocha­
nowskiego, Sż. Szymaoo wicza, Jana Jurkowskiego,, polskich rom antyków 
ż Mickiewiczem i Norwidem na czele, przedstawicieli Młodej Polski, aż po 
u tw ory  współczesnych poetów, z ukochanym specjalnie przez młodzież
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za „Laur ‘Olimpijski" 'Ks&imiepzem Wierzyńskim, -wiproiwadlzi .„Teatr 
Sżikołny" ca ły  szereg .przedstawień regionalnych, ilustrujących zwyczaje 
luidiowe. I talk nip. zobaczym y wesela wileńskie, kaszubskie, śląskie, ma- 
Karskie, krakowskie, ukraińskie, óbr&zki obyczajowe wielkopolskie, pokaz 
zabarw ludowych w  okresach głównych .świąt , fcoiśeie-łnyeh, wycinanki ło­
wickie, dożynki na Kujawach, żytnie żniwo na wileńszczyźnie, wiee-zor- 
raice huculskie, góralskie itid. Dud .dojdzie -nadto do głosu na osobnych 
wieczorach ,poświęeioin:ydh inscenizacyj pieśni todowy-ch np. zgłoszono 
„Dolę człowieka w  pi eś nr-ludowo j “, „Rok polski", „Dolę i niedolę chłopa 
wołyńskiego" i d .  Dla najmiłodiszych widzów przygotowano kilka spe­
cjalnych .pćiftisów uczr.dć-w szkół powszechnych. O przyjęciu, poszczegól­
nych zgłoszeń do -repertuaru decyduje Komisja minister-ialma -w W arsza­
w ie z  ,p wiz. J . . Michałowską i wiz. J. Ciermiakieim na czele, oraz dyrek­
cja Teatru Szkolnego w  Poznaniu złożona -z pr-of. Dr, S i  Papee, Adama 
Schmidta ,i Fr. Kałuż,n,ego-. Przedstaw ienia -odbywać się będą: popołu­
dniowe od 3.30 dio- 5 i wieczorne od 7 dó' 9. .Wstęp dla młodzieży .50 grą. 
dla dorosłyeh l i ?  zł.

KURSY LOTNE I WYCIECZKI 

Sekcji Powszechnych Uniwersytetów Regionalnych Związku P. N. S. P.
Zarząd Sekcji -przygotowuje na wakacje następujące kursy  lotne -i wy­

cieczki:
1. O d 2—6 lip ca wycieczka , regjonal-nc-gospcdarcz-a, po W ieltopolsce, 

połączona w  okresie, od 7—13 lip ca ze ziwiedlzeniiem Powszechnej W ysta­
w y  Krajowej, udziałem o d  7—l l  w Kongresie .Pedagogicznym, 12 i 13 
w  Kongresie Krajoznawczym w  Poznaniu. Liczba uczestników ograniczo­
na do  50 osób.

2. Od .16—24 lipca w ykłady lotne po- Nowbgródazyźnie połączone 
z w ycieczką -regionalną pp iBirasławszczyźnie.

3. O d 25 lipca do l,:śiierpni:.a, .wycjećzk-a- entograficzna na Polesie. Licz­
ba uczestników ograniczona do; 20 osób.

•Marszrutę i kierownictwo wycieczki Wielkopolskiej w yznaczy autor 
św ieżo wydanej „Geograf}! gospodarczej Wielkopolski" pnóf. Uniw. Poz­
nańskiego dr. S tanisław  Nowakowski.

W ycieczkę po Brais-ławs-zczyźnie prowadzić będzie na.cz. konserwa­
to r ,p. Je rzy  Rem er i prof. M. Limanowski.

W ycfeozkę na Polesie prowadzić będzie prof. Kazimierz Moszyńska. 
W spółudział -zgłosili-: prof. dr. Kazimierz Nitsch, prof. M ieczysław Lima-- 
•/rawski, Aleksander Janowski.

Szczegółowe program y i warunki będą ogłoszone później. Zgłoszenia 
przyjmuję Sekcja Powszechnych Uniwersytetów Regionalny cli Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, W arszawa, Świętokrzy­
ska 30 m. 11.
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KOMUNIKAT.

Sekcja Krajoznawcza — Turystyczna Z. P. N. S. P. w  Koźminie Wikp. 
u rządza w  czasie wakacyj letnich następujące wycieczki:

I. Od dlnia 3 lipca do  dinta 10 lipca 1929 — 7-dniową Poznań (Powsze­
chna W ystaw a Krajowa) i Zjazd naucz.. słowiańskiego, Hel, .Puck, Gdynia, 
Sopoty, Gdańsk. W  drodze powrotnej na życzenie uczestników możliwe 
zwiedzenie Kruszwicy i Gniezna.

II. Od dnia 13 lipca. do dnia 22 lipca 1929 •••-.. 10-driiową: Kraków, W ie­
liczka, Beskid zachodni (Baibiagóra), Zakopane, T atry  Wysokie.

III. Od 'dnia 10 sierpnia do dnia 18 sierpnia 1929 — 8-dmii.ową: Pie­
niny, Zakopane, Tatry W ysokie.

W a r u n k i :  Na powyższe wycieczki przyjmuje zgłoszenia przewo­
dniczący sekcji wycieczkowej J. Czernik, Moikromos pow. Koźmin — do 
dnia 10 czerwca 29. Zgłoszony otrzymuje insitrukcje, plan szczegółowy;, 
m arszrutę i miejsce .zbiórki. — Za zgłoszonego uważa się tego., 'który prze­
śle na koszta organizacyjne 15 zt. na konto czekowe Nr. 205.773 Jerzy 
Scheurich naucz., Koźmin z podaniem na którą z wymienionych wycieczek 
reflektuje. Dla Kdieżaaiieik (sów), k tórzy  brali udział w wycieczkach urzą­
dzonych przez sekcję w  latach ubiegłych zaleca się wycieczkę Poznań - 
Bałtyk, a z  wysokogórskich Plieniny-Tatry, gdyż ta  wycieczka obejmuje 
zupełnie inną partię Tatr.

Wszelkich inforimaeyj udziela przewodniczący sekcji.
Przeciętne dzienne koszta utrzymania wynoszą 10 ż t ,  nie licząc kosz­

tów  komunikacyjnych.
Józef Czernik, przewodniczący sekcji wycieczkowej,

Mokronos, poczta Koźmin, wojew. poznańskie.

O ZMIANĘ POSADY.

Zamienię posadę w  7 kl. szkole w  mieście Sosnowcu, powiat będziński, 
■na posadę w  Kuratorium Poznańskiem w  szkole kilikoklalsowej. Zgłoszenia 
do Administracji „Naszego. Głosu" pod Nr. 15.628.

Ogłoszenia: 1/1 s tr . 60 zł, 14 str. 30 zł, 14 str. 15 zł, 1 mm 0,80 zf.

Prenumerata z przesyłką: rocznie 5 zt. półrocznie 3 zt. Numer pojed. 50 gr.

Redakcja: Poznań, S k ry ta  10, II p iętro . 
Administracja: Poznań. Kraszewskiego 19. — P. K. O. 208 262,

Redaktor odpowiedzialny: F r a n c i s z e k  Ś w i e b o c k i .
W ydaw ca: Komisja Zarzadu Gl. Z. P. N. S. P. w  Poznaniu.

Redaguje F r a n c i s z e k  Z y c h .

Czcionkami Drukarni Mieszczańskiej T. A. 'Poznań, Murna 2.
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„NASZA KSIĘGARNIA" Sp. Akt.
Związku Pol. Naucz. Szkól Powszechnych

W arszawa, ul. Świętokrzyska 18. Karto P. K. O; Nr. 2058.

p o l e c a

Ostatnie nowości dla nauczycieli:
Prof. Dr. B. Nawroczyńskt: Swoboda i przymuś w w y­

chowaniu. Certa 6 zł.

Książką zaw iera następujące prace: 1, Swoboda 
•i przymus w  -wychowaniu. 2. Zagadnienie rów­
ności w- 'Wychowaiofu. 3. Główna zasada t. zw.
S-zikioify .-Pnący. 4. Dlaczego powinniśmy upra­
wiać pedagogikę naukową? 5. Zadania .wychowaw­
cze szkół wielkomiejskich. 7. System Daltoński.

Pietrzykowski: Nauczanie robót z metalu. Cena 6 zł.

W  książce uwzględnione -są następujące działy:
1. Drut. ’2. Paski Żelaznie, 3. Blacha. 4. Wyrz.yna- 
•nia piłką. 5, W ytłaczanie w blasze. 6. Kucie miedzi.

M. Tańska: Zabawy rytmiczne bez muzyki. Cena 3 zł.

Opis 60 zabaw. Książka bogato ilustrowana.

Ostatnie nowości dla dzieci:
J, Grabowski: Europa, historyjka o kotce 1.40 karton 2,—

„ Reksiio i Pucek, 1.20 „ 1.80
C. Lupati: Kukły Norymberskie, 5.—<■ „ 5.60
M. I. Zaleska: W esele zięby, 1.80 „ 2.40

„Nasza Księgarnia" przyjmuje prenumeratę na „Bibliotekę 
Dzieł Pedagogicznych", cena za tom 3 zl, z przesyłką 3.50 zł.
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